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Nasza historia 
  

JEDNYM Z CELÓW PRZEPROWADZONEJ W 1803 ROKU REFORMY SZKOŁY GŁÓWNEJ WILEŃSKIEJ (PRZEKSZTAŁCONEJ 
W TYM SAMYM ROKU W CESARSKI UNIWERSYTET WILEŃSKI) BYŁO POWOŁANIE DO ISTNIENIA KILKU NOWYCH KATEDR, 
W TYM KATEDRY BYDLĘCEGO LECZENIA PRZY WYDZIALE LEKARSKIM. BRAK POLSKICH PROFESORÓW MOGĄCYCH OBJĄĆ 
JEJ KIEROWNICTWO ZMUSIŁ WŁADZE UNIWERSYTETU DO OGŁOSZENIA MIĘDZYNARODOWEGO KONKURSU CELEM 
OBSADZENIA ISTNIEJĄCEGO WAKATU. STOSOWNE PRACE KONKURSOWE ZŁOŻYŁO TRZECH KANDYDATÓW:  
REIM Z LIPSKA, POZZI Z MEDIOLANU I ALZATCZYK – LUDWIK BOJANUS Z BOUSVILLE. PO ANALIZIE PRZESŁANYCH PRAC 
KONKURSOWYCH SENAT POWIERZYŁ KATEDRĘ BOJANUSOWI. DZIĘKI TEJ DECYZJI NAZWISKO TEGO WYBITNEGO 
UCZONEGO JUŻ NA STAŁE ZWIĄZAŁO SIĘ Z DZIEJAMI POLSKIEJ WETERYNARII. 

L
u dwik Hen ryk Bo ja nus (1) uro -
dził się 16 lip ca 1776 ro ku 
w Buch swe iler (Bo usvil le), al zac -
kim mie ście le żą cym obec nie 
na te ry to rium Fran cji. Był sy nem 

Ja ku ba, urzęd ni ka w za rzą dzie la sów kró -
lew skich i Te re sy z do mu Kroh mer. Był 
pro te stan tem i Niem cem, ale ję zyk fran -
cu ski trak to wał ja ko ję zyk oj czy sty 
na rów ni z nie miec kim. Na ukę roz po czął 
w ro dzin nym mie ście. W 1789 ro ku, gdy 
Al za cję prze ję li Fran cu zi oraz roz po czę -
ły się wal ki z Au stria ka mi, oj ciec Lu dwi -
ka, nie chcąc utra cić zaj mo wa nej po sa dy, 
prze niósł się z ro dzi ną do Darmsz ta tu, 
po ło żo ne go po dob nie jak Bo usvil le 
w Wiel kim Księ stwie He skim. Tam Lu -
dwik ukoń czył szko łę śred nią. Już w cza -
sie po by tu w gim na zjum ujaw nił wiel ki 
ta lent ry sow ni czy i je go oj ciec roz wa żał 
na wet, czy nie skie ro wać go do szkół ar -
ty stycz nych. Na szczę ście tak się nie sta -
ło, a ta lent ry sow ni ka Lu dwik wy ko rzy -
stał w przy szło ści opa tru jąc swo je 
pu bli ka cje ana to micz ne nie zwy kle pre cy -
zyj ny mi ry sun ka mi. Po ukoń cze niu gim -
na zjum za pi sał się na stu dia me dycz ne 
w Je nie, uzy sku jąc w ro ku 1797, w wie -
ku 21 lat, dok to rat z me dy cy ny i chi rur -
gii. Po ukoń cze niu uni wer sy te tu kon ty -
nu ował stu dia w Wied niu, gdzie spo tkał 
m.in. prof. Ja na Pio tra Fran ka, póź niej -
sze go pro fe so ra Uni wer sy te tu Wi leń skie -
go. Po ro ku po wró cił do Darmsz ta tu 
i przez ko lej ne dwa la ta, tj. do 1800 ro ku 

 

Jacek Judek 

Sala Historii i Tradycji Służby Weterynaryjnej przy WIW w Bydgoszczy

LUDWIK HENRYK BOJANUS 
– OJCIEC POLSKIEJ 
WETERYNARII

Ryc. 1. Ludwik Henryk Bojanus wg litografii wykonanej na podstawie portretu 
znajdującego się w zbiorach Wileńskiego Towarzystwa Lekarskiego. 
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pro wa dził prak ty kę le kar ską. Jed nym z je -
go pa cjen tów był ów cze sny mi ni ster  
W. K. He skie go Bro khaus, któ ry no sił się 
z za mia rem otwar cia w Darmsz ta cie wyż -
szej szko ły we te ry na rii. Do strzegł on 
w Bo ja nu sie po ten cjal ne go kan dy da ta 
do ob ję cia kie row nic twa tej szko ły. Dzię -
ki środ kom fi nan so wym uzy ska nym 
od W. K. He skie go mógł on w la tach 
1801-1803 od być po dróż na uko wą 
po we te ry na ryj nych ośrod kach na uko -
wych w Niem czech, Fran cji, Au strii, An -
glii i Da nii, za trzy mu jąc się w Ber li nie, 
Ha no we rze, Al for cie, Pa ry żu (gdzie zo -
stał człon kiem To wa rzy stwa Ba dań 
Czło wie ka), Lyonie, Lon dy nie i Ko pen -
ha dze oraz w Wied niu, gdzie po ślu bił 
Wil hel mi nę Ro ose, cór kę ko pen ha skie -
go pa sto ra. Tak że w Wied niu Bo ja nus 
po znał Ro ma na Sy mo no wi cza, pro fe so -
ra Szko ły Głów nej Li tew skiej. To wła śnie 
Sy mo no wicz po le cał Bo ja nu so wi Szko łę 
Wi leń ską, a póź niej, wła dzom Uni wer sy -
te tu – Bo ja nu sa (2). 

Kie dy w 1803 ro ku Bo ja nus po wró cił 
do Darmsz tau, wszyst kie je go pla ny sta -
ły się nie ak tu al ne. Zmarł bo wiem mi ni -
ster Bro khaus i po je go śmier ci nie by ło 
już ni ko go kto chciał by da lej za bie gać 
o utwo rze nie tam szko ły we te ry na rii (3). 

Tym cza sem dzię ki sta ra niom księ cia 
Ada ma Czar to ry skie go, ów cze sne go mi -
ni stra spraw za gra nicz nych, bar dzo za an -
ga żo wa ne go w re for mo wa nie Szko ły 
Głów nej Wi leń skiej, w stycz niu 1803 r. 
ce sarz Alek san der pod pi sał ukaz o utwo -
rze niu Ce sar skie go Uni wer sy te tu Wi leń -
skie go w Wil nie i – co nie mniej waż ne –  
ze sta łą do ta cją 105 tys. ru bli rocz nie. By -
ła to znacz na su ma zwa żyw szy, że rocz -
na pen sja uni wer sy tec kie go pro fe so ra wy -
no si ła tyl ko 800 ru bli. Tak do bra sy tu acja 
fi nan sów Uni wer sy te tu po zwa la ła na wy -
so kie upo sa że nia pro fe so rów, za pew nie -
nie im miesz ka nia i po no sze nia kosz tów 
sty pen diów za gra nicz nych. Do sko na łe 
wa run ki ma te rial ne umoż li wia ły też 
uczel ni po zy ski wa nie kadr na uczy ciel -
skich tak że za gra ni cą (4). 

Usta wa or ga ni za cyj na Uni wer sy te tu 
z dnia 18 ma ja 1803 ro ku prze wi dy wa ła 
utwo rze nie przy Wy dzia le Le kar skim 
Ka te dry By dlę ce go Le cze nia, a obok niej 
„szko ły le cze nia by dląt”. W związ ku 
z tym pod ko niec te go ro ku Se nat roz pi -
sał kon kurs na ob sa dę pro fe sor ską tej ka -
te dry. Ogło sze nia o kon kur sie za miesz -
czo no w pra sie kra jo wej i za gra nicz nej. 
W od po wie dzi na ofer tę Uni wer sy te tu 
Bo ja nus na już po cząt ku 1804 ro ku prze -
słał wy ma ga ną re gu la mi nem pra cę kon -
kur so wą pt. Über die Thie rat zny ekunst 
(O sztu ce we te ry na rii). Ko mi sja kon kur -

so wa dzia ła ła nie zmier nie szyb ko, bo -
wiem już 13 czerw ca 1804 ro ku Ra da 
Uni wer sy te tu przy ję ła tę kan dy da tu rę 
i w dniu 8 sierp nia 1804 ro ku za twier dzi -
ła Bo ja nu sa na sta no wi sku pro fe so ra Ka -
te dry We te ry na rii (5). Gwo li ści sło ści na -
le ży jed nak wspo mnieć, że za war te 
w pra cy kon kur so wej za ło że nia pro gra -
mo we przy szłej Szko ły We te ry na rii 
wzbu dzi ły za strze że nia ko mi sji, bo wiem 
Bo ja nus oświad czył, że za mie rza wy kła -
dać „ści śle na uko wą we te ry na rię” (stren -
gwis sen sch ftli sche Thie rarz ne ikun de). 
Ko mi sja uwa ża ła jed nak, że w Wil nie po -
trzeb ny jest pro fe sor we te ry na rii prak tyk, 
a nie teo re tyk. Na szczę ście rek tor Uni -
wer sy te tu, ks. prof. Stroy now ski prze for -
so wał w Se na cie wy bór Bo ja nu sa (1). Po -
za sta no wi skiem pro fe so ra po wie rzo no 

Bo ja nu so wi tak że nad zór nad kli ni ką we -
te ry na ryj ną oraz wy kła dy z ana to mii po -
rów naw czej. 

Z po wo du ko niecz no ści uzy ska nia 
zwol nie nia ze służ by u land gra fa He sji 
oraz prze szkód po li tycz nych Bo ja nus do -
tarł do Wil na i ob jął ka te drę do pie ro 
w ma ju 1806 ro ku. Aby się jed nak le piej 
za re ko men do wać, ogło sił w mię dzy cza sie 
kil ka roz praw na uko wych, w któ rych po -
wra cał do swo jej kon cep cji dwu to ro we go 
kształ ce nia adep tów we te ry na rii. Myśl ta 
za kła da ła ko niecz ność od dzie le nia na -
ucza nia prak ty ków we te ry na rzy (fel cze -
rów) od kształ ce nia le ka rzy we te ry na rii.  

Bo ja nus za stał w Wil nie nie ła twą  
sy tu ację, gdyż na wet za wód le ka rza  
me dy cy ny nie cie szył się uzna niem w ów -
cze snym spo łe czeń stwie po grą żo nym 

Ryc. 2. Strona tytułowa książki (ze zbiorów Towarzystwa Lekarskiego 
Lubelskiego). 
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w prze są dach szla chec kich. Jesz cze go -
rzej po strze ga no we te ry na rza, okre śla jąc 
go po gar dli wym mia nem „ko no wa ła” lub 
„ro stru cha rza” (6, 7). Mu siał więc wal czyć 
z uprze dze niem, iż we te ry na ria nie jest 
god na, by nią się zaj mo wać w uni wer sy -
te cie. Trze ba stwier dzić, że uczy nił bar -
dzo du żo dla usu nię cia prze są dów, po ka -
zu jąc wła snym przy kła dem, iż we te ry narz 
mo że być zna ko mi tym uczo nym. 

Po przy jeź dzie do Wil na Bo ja nus ofia -
ro wał Uni wer sy te to wi swo ją bo ga tą, gro -
ma dzo ną przez la ta z du żym na kła dem 
środ ków fi nan so wych, bi blio te kę dzieł 
we te ry na ryj nych. Po nie waż w Wil nie nie 
by ło jasz cze żad nych po mo cy na uko wych 
po trzeb nych do wy kła da nia we te ry na rii, 
za jął się w pierw szej ko lej no ści zor ga ni -
zo wa niem ga bi ne tu zoo to micz ne go (ana -

to micz ne go) w krót kim cza sie gro ma dząc 
kil ka set pre pa ra tów. W dal szej ko lej no -
ści urzą dził wzo ro wą kuź nię dla ko ni oraz 
kli ni kę dla zwie rząt. Przy kli ni ce uru cho -
mił am bu la to rium. Oprócz ga bi ne tu zoo -
to micz ne go utwo rzył też ga bi net ana to -
mo -pa to lo gicz ny. Wszyst kie te za kła dy 
by ły pierw szy mi te go ro dza ju in sty tu cja -
mi na zie miach pol skich (6). 

Za rów no w pra cy kon kur so wej, jak 
i ogło szo nych w 1805 ro ku pu bli ka cjach 
pt.: „Kry tycz ny prze gląd po stę pu me dy -
cy ny we te ry na ryj nej w cią gu ostat nich 
trzech stu le ci” oraz „O ce lach i or ga ni za -
cji szkół we te ry na ryj nych”, a tak że 
w 1806 ro ku w trak cie swo je go in au gu -
ra cyj ne go uni wer sy tec kie go wy kła du pt.: 
„O kul ty wo wa niu me dy cy ny we te ry na -
ryj nej i wła ści wym upo rząd ko wa niu jej 

kształ ce nia” Bo ja nus wy ra żał po gląd, iż 
ko niecz ne jest od dzie le nie na ucza nia 
prak ty ków we te ry na rzy (fel cze rów) 
od kształ ce nia le ka rzy we te ry na rii. Po -
gląd ten wy wo ły wał licz ne spo ry i miał 
za rów no swo ich zwo len ni ków, jak i wro -
gów. Wiel kim prze ciw ni kiem po glą du 
Bo ja nu sa był prof. Jan Piotr Frank, na le -
żą cy do tych na ukow ców, któ rzy uwa ża -
li, iż na le ży kształ cić we te ry na rzy po sia -
da ją cych po za wie dzą prak tycz ną tak że 
fi lo zo ficz ne i me dycz ne wy kształ ce nie. 

Wkrót ce po ob ję ciu ka te dry Bo ja nus 
opra co wał pro gram wy kła dów we te ry na -
rii dla stu den tów me dy cy ny 5 i 6 ro ku na -
ucza nia. Nie ste ty, z po wo du skró ce nia 
stu diów me dycz nych z sze ściu do lat pię -
ciu, mu siał po go dzić się z tym, że je go 
przed miot prze wi dzia no tyl ko dla stu -
den tów ro ku czwar te go. Osta tecz nie wy -
kła dał on we te ry na rię w wy mia rze 6 go -
dzin ty go dnio wo, obej mu jąc za kre sem 
wszyst kie jej dzia ły, głów nie jed nak ana -
to mię zwie rząt do mo wych i epi zo otio lo -
gię (7). 

Rów no cze śnie z pra cą or ga ni za cyj ną 
i pe da go gicz ną pro wa dził oży wio ną dzia -
łal ność na uko wą. Du ży roz głos uzy ska ły 
je go pra ce po świę co ne cho ro bom za kaź -
nym zwie rząt do mo wych. W 1810 ro ku 
wy dał wła snym kosz tem w ję zy ku nie -
miec kim książ kę, któ ra po prze tłu ma cze -
niu na pol ski no si ła ty tuł: „O waż niej szych 
za ra zach by dła ro ga te go i ko ni”. Opi sał 
w niej m.in. za ra zę by dła ro ga te go, wą glik, 
za ra zę płuc ną by dła i prysz czy cę. W jej 
tłu ma cze niu na ję zyk pol ski po ma gał Bo -
ja nu so wi pro fe sor Ła bie niec z wi leń skie -
go gim na zjum. Pierw szy eg zem plarz tej 
pra cy za de dy ko wał, pod ów czas już bi sku -
po wi, prof. Stroy now skie mu ja ko do wód 
usza no wa nia i wdzięcz no ści za sku tecz ne 
dzia ła nia przy wy bo rze je go kan dy da tu ry 
na pro fe sor skie sta no wi sko. Pu bli ka cja ta 
zo sta ła też nie zwłocz nie prze sła na le ka -
rzom po wia to wym. Otrzy mał ją rów nież 
mi ni ster oświa ty, ja ko ele ment ca łe go sys -
te mu środ ków, któ ry na le ża ło by przy jąć 
w ce lu pod nie sie nia po zio mu we te ry na rii. 
Za tę pra cę rząd na gro dził Bo ja nu sa or -
de rem Św. Wło dzi mie rza IV kla sy. Po glą -
dy w niej wy po wie dzia ne by ły jak na owe 
cza sy bar dzo po stę po we i śmia łe, gdyż 
Bo ja nus ja ko przy czy nę cho rób za kaź nych 
po da wał za ra że nie się, a ja ko śro dek usu -
nię cia cho ro by, względ nie za po bie że nia 
za ka że niu – szcze pie nie, na dłu go wy prze -
dza jąc pod tym wzglę dem na ukę eu ro pej -
ską. W pra cy tej du żo miej sca po świę cił 
za ra zie by dlę cej (księ go su szo wi, przyp.  
J. J.). Uza sad niał to tym, że: „cho ciaż to 
nie je dy na za ra za by dła ro ga te go, jed nak 
po nie waż mię dzy wszyst ki mi za ra za mi 

Ryc. 3. Strona tytułowa Introductio in Anaromen Compoaratam.
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jest naj strasz niej szą i że tyl ko na by dło ro -
ga te na pa da szcze gól niej, na zy wa się za -
ra zą by dlę cą” (8). Mi mo że w tam tych cza -
sach nie zna no przy czy ny oraz cha rak te ru 
za raz ka wy wo łu ją ce go księ go susz, Bo ja -
nus opra co wał i opu bli ko wał spo sób za -
po bie ga nia cho ro bie po przez szcze pie nia 
by dła. Ze wzglę du na szo ku ją cy dla dzi -
siej sze go le ka rza spo sób je go prze pro wa -
dze nia, war to go przy to czyć w ca ło ści: 
„Spo sób szcze pie nia: Sznu rek ba weł nia -
ny czte ro nit ny lub pię cio nit ny, na pół sto -
py dłu gi, na ma cza się w wil go ci z oczu lub 
noz drzy, al bo we krwi, lub też żół ci by dła 
na za ra zę cho ru ją ce go. A wy bie ra się 
do te go ma te ry ja za raź li wa w prze cią gu 
od 8-go do 10-go dnia za ra zy, to jest 
od 2-go do 9-go dnia po oczy wi stem po -
ka za niu się cho ro by: bo wcze śniej i póź -
niej ma te ry ja zwy kła być nie sku tecz ną. 
Ten sznu rek na mo czo ny świe żą ma te ry -
ją, prze cią ga się igłą lub szway cą przez 
fał dę skó ry za dnich nóg, w sła biź nie, mię -
dzy przed nie mi no ga mi, al bo w in nym 
miej scu cia ła by dła, któ re ma być szcze -
pio ne. Po cią gnąw szy z gó ry do do łu ten 

sznu rek, trze ba go po ru szać tam i sam, że -
by ma te ry ja się ocie ra ła i po tem zwią zać 
koń ce sznur ka. Dla więk szej pew no ści 
moż na i w dwóch miej scach ra zem za -
szcze pić. W trze cim aż do pią te go dnia 
po szcze pie niu ra na się zwy kła za pa lać, 
w szó stym i siód mym dniu oka zu je się 
oczy wi sta cho ro ba i odej mu je się te dy 
sznu rek ja ko nie po trzeb ny” (8). 

Książ ka ta sta ła się cen ną zdo by czą pol -
skiej li te ra tu ry na uko wej. By ła pierw szą 
pra cą z te go za kre su na pi sa ną z wiel ką 
zna jo mo ścią rze czy. Ja ko dzie ło fun da -
men tal ne przy ję ta zo sta ła za pierw szy 
pod ręcz nik i przy czy ni ła się do spo pu la -
ry zo wa nia we te ry na rii, któ ra, jak wspo -
mnia no wcze śniej, by ła do te go cza su 
igno ro wa na lub na wet po gar dza na.  

W uzna niu za sług Bo ja nu sa zo stał on 
w tym sa mym ro ku przy ję ty w po czet 
człon ków La So ciéte Impéria le des Na -
tu ra li stes de Mo scou oraz otrzy mał ho -
no ro we człon ko stwo Me dy ko -Chi rur -
gicz nej Aka de mii w Pe ters bur gu. 

Rok póź niej od po wia da jąc na ogło szo -
ny przez War szaw skie To wa rzy stwo 

Przy ja ciół Na uk kon kurs za ty tu ło wa ny 
„O moż li wo ści znisz cze nia za ra zy by dlę -
cej”, Bo ja nus prze słał roz pra wę pt. „Über 
die Au srot tung der Rin dvieh pest in Po -
len und Li thau en” (O zwal cza niu księ go -
su szu u by dła). W pra cy tej za le cał m.in. 
za sto so wa nie, w po ro zu mie niu z rzą da -
mi Ro sji i Au strii, dzie się cio let nie go za -
ka zu wpro wa dza nia ob ce go by dła oraz 
prze pro wa dze nie od po wied niej kwa ran -
tan ny. Nie ste ty myśl ta nie zo sta ła wów -
czas wpro wa dzo na w ży cie (za stą pio no ją 
zgod nie z kon cep cją Ka ro la Glot za 
z War sza wy zwal cza niem cho ro by za po -
mo cą prze pi sów po li cyj nych, bez hi gie -
nicz nych), tym nie mniej jed nak Bo ja nus 
był au to rem no wa tor skie go spo so bu po -
stę po wa nia, któ ry póź niej zna lazł za sto -
so wa nie na ca łym świe cie (9). 

Kie dy w 1812 ro ku ar mia na po le oń ska 
prze kro czy ła gra ni cę Ro sji Bo ja nus, chro -
niąc się przed dzia ła nia mi wo jen ny mi, 
wy je chał do Pe ters bur ga. Tam, we współ -
pra cy z ro syj ski mi ba da cza mi ogło sił 
swo je pierw sze pra ce z za kre su em brio -
lo gii (10). Wów czas też zo stał człon kiem 
Im pe ra tor skiej Aka de mii Na uk w Pe ters -
bur gu. 

Do Wil na po wró cił w 1814 ro ku. 
W 1815 obok wy kła dów z we te ry na rii 
roz po czął też wy kła da nie ana to mii po -
rów naw czej na Wy dzia le Le kar skim. Za -
in au gu ro wał je wy kła dem pt. In tro duc tio 
in ana to men com pa ra tam (Wpro wa dze -
nie do ana to mii po rów naw czej) w któ rym 
po rów nał bu do wę na rzą dów i ich funk cje 
u wszyst kich grup or ga ni zmów, po czy na -
jąc od ro ślin, a koń cząc na czło wie ku. Wy -
ka zał na ich przy kła dzie stop nio we kom -
pli ko wa nie i do sko na le nie się bu do wy. 

Ryc. 4. Strona tytułowa Anatomii żółwia europejskiego. 

Ryc. 5. Tablica XV do atlasu 
Anatomii żółwia europejskiego. 
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  Twier dził, że na wet mię dzy ro śli na mi 
i zwie rzę ta mi ist nie ją for my przej ścio we 
w po sta ci tzw. Zoo phy ta. Uka za ne w tym 
wy stą pie niu do wo dy i prze my śle nia Bo -
ja nu sa uczy ni ły z nie go pre kur so ra idei 
ewo lu cji sfor mu ło wa nych za je go cza -
sów m.in. przez La marc ka i wy prze dza ły 
o 45 lat od kry cia Dar wi na (11). 

Jed nym ze stu den tów prof. Bo ja nu sa 
był Fry de ryk He schell, póź niej szy pol ski 
le karz i hi sto ryk me dy cy ny, po seł na Sejm 
Wol ne go Mia sta Kra ków i dzie kan Wy -
dzia łu Le kar skie go Uni wer sy te tu Ja giel -
loń skie go, któ ry tak za pa mię tał oso bę 
pro fe so ra:  
„Pro fe sor Bo ja nus wy kła dał we te ry nar ję 
w ję zy ku tak że ła ciń skim. Mąż ten głę -
bo ko uczo ny, oprócz wie lu ży ją cych ję zy -
ków, po sia dał grun tow nie ję zyk ła ciń ski 
i moż na po wie dzieć, iż cy ce ro no wym sty -
lem na ukę swo ją wy kła dał; lu bo, we te ry -
nar ja dla ogól ne go prze są du, by ła dla nas 
na uką obrzy dli wą i jak nam się wów czas 
zda wa ło, dla przy szłych dok to rów me dy -
cy ny zu peł nie nie po trzeb ną; ato li na lek -
cje te go pro fe so ra z przy czy ny pięk ne go 
wy kła du i z chę ci wy do sko na le nia się 
w ję zy ku ła ciń skim cho dzi li śmy wszy scy 
z wiel ką ocho tą i lek cje je go skwa pli wie 
no to wa li śmy. Bo ja nus był nie tyl ko po -
rząd nym na uczy cie lem we te ry na rii, ale 
prócz te go był już zna jo mym uczo ne mu 
świa tu ze swo ich prac i ba dań z ana tom ji 
po rów naw czej i któ rej on lek cje tak że 
dwa ra zy na ty dzień da wał, nie z prze pi -
su wpraw dzie sta tu tu uni wer sy tec kie go, 
ale je dy nie dla do bra i po żyt ku pu blicz -
ne go, na któ re lek cje nie tyl ko  my śmy 
ucznio wie bez obo wiąz ku, ale na wet in -
ni pro fe so ro wie i ad iunk ci Uni wer sy te tu, 
ja ko też oso by z mia sta pry wat ne, licz nie 
uczęsz cza ły” (12). 

Prof. Bo ja nus był też bar dzo za an ga żo -
wa ny w pra ce umac nia ją ce pre stiż i roz -
wój Uni wer sy te tu. W 1816 zo stał ob ra -
ny sta łym człon kiem ko mi sji do spraw 
zbie ra nia spo strze żeń na uko wych na te -
ry to rium pod le głym Ku ra to rium Wi leń -
skie mu. Był on au to rem pro jek tu in struk -
cji zbie ra nia tych spo strze żeń. 

W tym sa mym ro ku wła dze nie miec -
kie za pro po no wa ły Bo ja nu so wi sta no wi -
sko pro fe so ra i dy rek to ra Wyż szej Szko -
ły We te ry na ryj nej w Ber li nie. Pro po zy cji 
tej nie przy jął, gdyż czuł się przy wią za ny 
do kra ju, gdzie zna lazł pra cę, uzna nie 
i któ ry stał się dla nie go dru gą oj czy zną. 

Tak że w 1818 r. wraz z prof. Niem -
czew skim wy sto so wał me mo riał w spra -
wie przy spie sze nia nada wa nia stop ni na -
uko wych. W 1820 ro ku opra co wał re fe rat 
o urzą dze niu dru kar ni uni wer sy tec kiej, 
a w 1821 zo stał za pro szo ny do udzia łu 

w opra co wy wa niu pro jek tu ksiąg ele -
men tar nych. Jed nak naj cen niej szą za słu -
gą Bo ja nu sa by ło zło że nie wnio sku 
o prze pro wa dze nie re for my stu diów 
w Uni wer sy te cie. Sto sow nie do te go 
wnio sku Ra da Uni wer sy te tu po wo ła ła 
spe cjal ny ko mi tet, do któ re go włą czo no 
też Bo ja nu sa, któ ry po trzy let niej pra cy 
(1820-1822) opra co wał no wy układ ka -
tedr i po rzą dek stu diów. Pro jekt ten uzy -
skał apro ba tę Ra dy i Ku ra to ra po czym 
zo stał wpro wa dzo ny w ży cie (13). 

Do ce nia jąc wie dzę i do świad cze nie 
Bo ja nu sa w za kre sie or ga ni za cji szkol nic -
twa we te ry na ryj ne go, Ko mi sja Rzą do wa 
Wy znań Re li gij nych i Oświe ce nia Pu -
blicz ne go w Kró le stwie Pol skim pra gną -
ca za ło żyć w Ma ry mon cie pod War sza -
wą Głów ny In sty tut We te ry na rii zwró ci ła 
się w 1820 ro ku do nie go z proś bą o po -
ra dę i przed sta wie nie kon cep cji stwo rze -
nia ta kiej in sty tu cji. Za ło że niem Ko mi -
sji by ło, aby pla ców ka ta kształ ci ła nie 
tyl ko przy szłych le ka rzy we te ry na rii, ale 
tak że przy go to wy wa ła fa chow ców z za -
kre su cho wu i do sko na le nia ho dow li 
zwie rząt. W od po wie dzi na nią Bo ja nus 
przy go to wał ob szer ne, za wie ra ją cy dzie -
sięć roz dzia łów opra co wa nie. Do ku ment 

ten speł nił ocze ki wa nia Ra dy, gdyż ta 
w po dzię ce prze sła ła je go au to ro wi pod -
pi sa ne przez Mi ni stra Pre zy du ją ce go Sta -
ni sła wa Gra bow skie go na stę pu ją ce po -
dzię ko wa nie:  
„Przyj mu jąc z za do wo le niem Plan urzą -
dze nia Szko ły We te ry na ryi, przez JP. Bo -
ja nus’a, Prof. Im pe ra tor skie go Wi leń -
skie go Uni wer sy te tu na de sła ny, któ ry się 
rów nie zna mie ni to ścią za mia ru, jak 
i traf no ścią wska za nych do nie go środ -
ków od zna cza, prze sy ła w za łą cze niu 
Au to ro wi w do wód swo je go ukon ten to -
wa nia me dal srebr ny, bi ty na pa miąt kę 
za ło że nia Kró lew sko -War szaw skie go 
Uni wer sy te tu” (14). 

W 1820 ro ku, po śmier ci prof. An drze ja 
Lo ben we ina, pierw sze go dzie ka na Wy -
dzia łu Me dycz ne go, Uni wer sy tet za pro -
po no wał Bo ja nu so wi ob ję cie ka te dry ana -
to mii ludz kiej, któ rej jed nak nie przy jął. 
Nie przy jął też ofia ro wa ne go mu w ro ku 
1822 przez Ku ra to ra ks. Czar to ry skie go 
sta no wi ska rek to ra Uni wer sy te tu Wi leń -
skie go. Jak pi sze Brzęk (11), „z po wo du 
skrom no ści od mó wił przy ję cie tak że sze -
re gu in nych za szczyt nych pro po zy cji”.  

Dzia ła nia or ga ni za cyj no -ad mi ni stra -
cyj ne nie za ha mo wa ły na uko wej dzia łal -

Ryc. 6. Strona tytułowa wydawanego w Jenie w latach 1818-1848 
czasopisma naukowego „Isis”. 



105 

Ży
ci

e 
W

et
er

yn
a

ry
jn

e 
• 

st
y
c

ze
ń

 2
0

2
6

no ści Bo ja nu sa. Co rocz nie pu bli ko wał on 
w re no mo wa nych cza so pi smach na uko -
wych sze reg prac bę dą cych efek tem je go 
ba dań. W 1817 za czę ło wy cho dzić w Je -
nie cza so pi smo na uko we „Isis” (Isis oder 
En cyclpädi sche Ze itun vorzüglish für 
Na tu ra ge schich te, ver gle ichen de Ana to -
mie und Phy sio lo gie) po świę co ne za gad -
nie niom z za kre su hi sto rii na tu ral nej, 
ana to mii po rów naw czej i fi zjo lo gii. Za -
pro szo ny do współ pra cy Bo ja nus opu bli -
ko wał tam więk szość swo ich prac z te go 
za kre su. Dru ku jąc je obok prac naj więk -
szych ów cze snych au to ry te tów na uko -
wych Eu ro py, za cho wy wał w swo ich są -
dach sa mo dziel ność i nie jed no krot nie 
kry ty ko wał cu dze po glą dy, wy ty kał nie -
ja sno ści i nie do kład no ści in nych au to rów, 
dla te go wie le je go prac ma cha rak ter po -
le micz ny. Nie wszyst kie pra ce za miesz -
cza ne w „Isis” Bo ja nus pod pi sy wał swo -
im na zwi skiem. Nie któ re sy gno wał 
pseu do ni mem „Ano ny mus” (15). Dzię ki 
swo jej ak tyw no ści na uko wej uzy skał 
wiel kie uzna nie za gra ni cą. Po wo ły wa no 
go na człon ka wie lu eu ro pej skich to wa -
rzystw na uko wych. W 1818 ro ku zo stał 
człon kiem Ce sar skiej Le opol dyń sko -Ka -
ro liń skiej Nie miec kiej Aka de mii Ba da -
czy Przy rod ni czych, gdzie nada no mu 
„uczo ny przy do mek” Cam per (od na zwi -
ska zmar łe go wiel kie go ana to ma ho len -
der skie go Pio tra Cam pe ra) dla pod kre -
śle nia po zy cji, ja ką za jął Bo ja nus w na uce 
eu ro pej skiej (13). W tym sa mym ro ku 
przy ję ty zo stał w sze re gi Kró lew skie go 
To wa rzy stwa Do sko na le nia We te ry na rii 
w Ko pen ha dze oraz Wer ne rian Na tu ral 
Hi sto ry So cie ty w Edyn bur gu (16). 

 Po mni ko wym dzie łem Bo ja nu sa, któ -
re mu po świę cił wie le lat stu diów, któ re 
wsła wi ło je go imię i do dziś jest cy to wa -
ne w pod ręcz ni kach zoo lo gicz nych i ana -
to micz nych, jest dwu to mo wa pu bli ka cja 
po świę co na ana to mii żół wia eu ro pej skie -
go – „Ana to me te stu di nis eu ro pa eae”. 
Bo ja nus wy dał ją wła snym kosz tem 
(kosz to wa ło go to ok. 5 ty się cy ru bli, co 
rów na ło się oko ło dwu let niej je go pen sji) 
w licz bie 80 eg zem pla rzy. Kosz ty wy da -
nia nie by ły jed nak naj więk szym pro ble -
mem au to ra. W 1818 r,. gdy przy stę po -
wał do pu bli ka cji, nie by ło od po wied nich 
urzą dzeń do dru ko wa nia tak skom pli ko -
wa nych ry sun ków. Wła sno ręcz nie więc 
zbu do wał pra sę do od bi ja nia szty chów, 
sam też spo rzą dzał far by. Po nad to spro -
wa dził z Darmsz ta tu uta len to wa ne go 
szty cha rza Fer dy nan da Leh man na, któ -
re mu zle cił wy ry cie w mie dzi wy ko na -
nych przez sie bie ry sun ków i od bi cie ich 
na swo jej pra sie. Na le ży jed nak pod kre -
ślić, że Bo ja nus nie był igno ran tem tak że 

i w tej dzie dzi nie. W 1817 r. na uni wer -
sy tec kiej se sji na uko wej wy gło sił po fran -
cu sku re fe rat, któ ry po tem prze tłu ma czo -
no na ję zyk pol ski i wy da no dru kiem, 
na te mat sztu ki li to gra ficz nej. Ma ło też 
kto wie, że pu bli ko wa na w ni niej szej pra -
cy po do bi zna Bo ja nu sa jest też li to gra fią 
wy ko na ną na pod sta wie na ma lo wa ne go 
przez nie go au to por tre tu.  

Bo ja nus był jed nym z naj wy bit niej -
szych pod wzglę dem twór czym pro fe so -
rów Uni wer sy te tu Wi leń skie go. Prócz 
sze re gu prac stric te we te ry na ryj nych opu -
bli ko wał w róż nych ję zy kach licz ne pra -
ce m.in. z za kre su:  
• ana to mii – po za przy wo ła ną po wy żej 

ana to mią żół wia na pi sał też ana to mię 
owcy, ob szer ne dzie ło za wie ra ją ce po -
nad 600 ry sun ków. (Tak wiel ka licz ba 
ry cin by ła po wo dem, że nie mógł zna -
leźć wy daw cy te go dzie ła, dla te go po zo -
sta ło w rę ko pi sie). Po je go śmier ci mo -
cą te sta men tu au to ra otrzy mał ją je go 
sio strze niec Wil helm Eigen brodt (17). 
Obec nie lo sy te go dzie ła nie są zna ne. 
Opi sał też ana to mię pi jaw ki i mał ży;  

• ana to mii po rów naw czej – o czym wspo -
mnia no wcze śniej; 

• ewo lu cjo ni zmu – do wo dząc na pod sta -
wie wła snych ba dań, że nie ma w przy -
ro dzie przerw mię dzy od dziel ny mi gru -
pa mi istot ży wych; 

• em brio lo gii – pu bli ku jąc m.in. pra ce 
o two rze niu się w ja ju ko bie ty bło ny do -
cze sno wej i zwi sają cej (mem bra na de -
ci dua i mem bra na re fle xa), o two rze niu 
się omocz ni i jej związ ku z ko smów ką 
u psa, o omocz ni i pę che rzy ku żółt ko -
wym u kur czę cia czy o bło nach pło do -
wych u psa, ko nia, owcy i za ją ca; 

• oste olo gii – kon cen tru jąc swo je ba da nia 
głow nie na bu do wie czasz ki u ryb i in -
nych krę gow ców; 

• zoo lo gii i pa ra zy to lo gii – w pra cy po -
świę co nej żu bro wi na pod sta wie swo ich 
ba dań stwier dził, że obok te go ga tun ku 
mu siał ist nieć jesz cze je den in ny ga tu -
nek dzi kie go wo łu – tur, któ re mu nadał 
na zwę „Bos Pri mi ge nius”. Pro wa dził 
ba da nia nad ro ba ka mi pa so żyt ni czy mi. 
W pra cy pt. „Ku rze Na chricht über 
Cer ka rien und ih ren Fun dort” opu bli -
ko wa nej w „Isis” w 1818 ro ku wy ka zał 
że cer ka rie nie są (jak po wszech nie uwa -
ża no) do ro sły mi sa mo dziel ny mi zwie -
rzę ta mi, lecz „są sta dia mi roz wo jo wy mi 
pa so żyt ni cze go ro ba ka, któ re go go spo -
da rzem po śred nim jest śli mak Linmnea 
sta gna lis” (18). Pra cow nia zoo lo gicz na, 
któ rą utwo rzył Bo ja nus w Wil nie, by ła 
pierw szą na zie miach pol skich pla ców -
ką na uko wą, w któ rej do ko na no wie lu 
do nio słych od kryć; 

• pa le on to lo gii – ba da jąc ko ści nie ist nie -
ją cych już ga tun ków zwie rząt (m.in. 
na pod sta wie zna le zio nych na Sy be rii 
zę bów opi sał ga tu nek wiel kie go prze -
żu wa cza zbli żo ne go do wiel błą da) (15). 
Łącz nie był au to rem 70 pu bli ka cji. Ich 

roz pię tość te ma tycz na i do cie kli wość ba -
daw cza i wy wo dzą ce z nich wnio ski do -
wo dzą wiel ko ści umy słu ich au to ra. 

O sil nym związ ku emo cjo nal nym Bo -
ja nu sa z Wil nem, Uni wer sy te tem i je go 
stu den ta mi świad czy naj le piej je go po sta -
wa, gdy w sierp niu 1823 ro ku wszedł 
do ko mi te tu ba da ją ce go stu den tów 
pod ką tem ich przy na leż no ści do taj nych 
sto wa rzy szeń dzia ła ją cy mi wspól nie 
z ujaw nio ny mi już or ga ni za cja mi mło -
dzie ży (Fi lo ma ci, Fi la re ci, Pro mie ni ści). 
Ze stro ny władz rzą do wych by ła to pró -
ba roz sze rze nia spra wy Fi la re tów. Bo ja -
nus gor li wie bro nił stu den tów i po zba -
da niu spra wy uznał rzecz za bła hą, 
nie god ną dal szych po szu ki wań i zło żył 
od po wied ni ra port Ku ra to ro wi No wo sil -
co wo wi (18). Po nad to bez względ nie tę -
pił na te re nie uczel ni wy wro to wą dzia łal -
ność gru py cu dzo ziem ców, któ ra dą ży ła 
do oba le nia ów cze snych władz uni wer sy -
tec kich i do za wład nię cia jej kie row nic -
twa (20). 

Chcąc przy bli żyć po stać Lu dwi ka Bo -
ja nu sa nie tyl ko ja ko na ukow ca, ale tak -
że ja ko czło wie ka, war to przy to czyć opi -
nię o nim ja ką wy sta wił mu je go uczeń 
i na stęp ca Adam Fer dy nand Ada mo wicz: 
„Bo ja nus był tkli wy, sil nych uczuć, tem -
pe ra men tu ży we go, ura zy nie ła two za po -
mi na ją cy, ale pra wy i otwar ty, w przy jaź -
ni sta ły, dla każ de go uprzej my. 
Cu dzo zie miec, wszyst kim uczo nym kra -
jow com od da wał spra wie dli wość. Skrom -
ny w każ dej oko licz no ści ży cia, uni kał 
oka za ło ści świa to wych. Nie za ję ty so bą, 
względ ny dla dru gich, pa mięt ny dla ubo -
gich, …, uję cia mi łe go i we so łe go, przy -
tem ca ły przy jem ną i nie wy mu szo ną po -
wa gą tchną cy. Oprócz ję zy ka oj czy ste go 
(nie miec kie go) i ła ciń skie go, po sia dał 
grec ki, fran cu ski, an giel ski, duń ski, wło -
ski, ro syj ski i pol ski. Po świę cał się nie kie -
dy dość szczę śli wie drob nej po ezji, lu bił 
i znał mu zy kę, kon ną jaz dę i fech ty” (20). 

O uczci wo ści i szla chet no ści Bo ja nu -
sa świad czyć też mo że za war ty w Pa -
mięt ni kach ks. prof. Sta ni sła wa Jun dził -
ła opis sy tu acji, w któ rej ich au tor 
na sku tek re or ga ni za cji uni wer sy te tu zo -
stał nie spra wie dli wie po trak to wa ny 
przez je go wła dze. Wi dząc tę nie spra -
wie dli wość Bo ja nus na pi sał do prof. Jun -
dził ła so li da ry zu ją cy z nim list. Roz go -
ry czo ny sy tu acją Jun dziłł tak oce nił 
po sta wę je go au to ra: 
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Nasza historia 
  „List ten był je dy ną w spra wie dli wym 
mym ża lu po cie chą, je dy ną ty lu tru dów 
i mo zo łów na gro dą. Lecz o ża ło sne 
wspo mnie nie! Do wód ten czci i sza cun -
ku nie od ku ra to ra, nie od uni wer sy te tu, 
nie od rek to ra ziom ka, lecz od cu dzo -
ziem ca ode bra łem; od cu dzo ziem ca, któ -
re go, wier nym mo im za sa dom, wnij ściu 
na wet do uni wer sy te tu przed kil ku na stu 
la ty sam je den opie ra łem się i któ re go 
w póź niej szych cza sach, dla cią głe go roz -
róż nie nia zdań i in te re sów, li czyć w po -
czcie mych nie przy ja ciół mia łem ty le po -
bu dek! (21). 

Bar dzo in ten syw na pra ca, ślę cze nie 
nie raz ca ły mi no ca mi nad wy ko ny wa -
niem ry sun ków i pre pa ra tów da ły 
w koń cu o so bie znać. W wie ku 45 lat 
Bo ja nus za czął co raz bar dziej pod upa -
dać na zdro wiu. Za cho ro wał na płu ca, 
co raz bar dziej od czu wał też pro ble my 
z krę go słu pem. Po za koń cze niu ro ku 
aka de mic kie go 1823/1824 nie czul się 
już na si lach pro wa dzić da lej wy kła dów. 
W tej sy tu acji wła dze uczel ni udzie li ły 
mu urlop zdro wot ny. Bo ja nus opu ścił 
Wil no 24 wrze śnia 1824 ro ku i udał się 
do Darmsz ta tu. Wy jeż dża jąc wy sto so -
wał pi smo po że gnal ne do Uni wer sy te tu. 
Nie ste ty po mi mo ku ra cji stan je go zdro -
wia nie ule gał po pra wie, dla te go w 1826 
ro ku Ra da Uni wer sy te tu prze dłu ży ła mu 
urlop na czas nie okre ślo ny. Na do miar 
złe go w tym sa mym ro ku zmar ła mu żo -
na. Scho ro wa ny i przy gnę bio ny tym cio -
sem zmarł nie dłu go po niej, 2 kwiet -
nia 1827 ro ku, prze żyw szy za le d wie  
51 lat. 

Lu dwik Bo ja nus nie miał ro dzo nych 
dzie ci, a je dy nie przy bra ną cór kę Ame lię, 
dla te go w swo im te sta men cie spo rzą dzo -
nym na rok przed śmier cią – 25 czerw -
ca 1826 ro ku wy łącz nym dys po nen tem 
swo ich nie wy da nych prac, po dob nie jak 
w przy pad ku ko lek cji i bi blio te ki, uczy -
nił swo je go sio strzeń ca Wil hel ma Eigne -
brod ta, wów czas stu den ta me dy cy ny. 

Na to miast Ame lię za bez pie czył fi nan -
so wo sto sow ną kwo tą po więk szo ną 
o zysk ze sprze da ży ry cin ana to mii żół -
wia, nie sprze da nych do tąd eg zem pla rzy 
„Ana to mii żół wia” i mie dzio ry tów.  

Nie za po mniał też o Uni wer sy te cie 
Wi leń skim pi sząc:  
„Na le ży po in for mo wać Uni wer sy tet 
w Wil nie o mo jej śmier ci. Mo je oba ro -
syj skie od zna cze nia Świę te go Wło dzi -
mie rza i Świę tej An ny niech zo sta ną 
prze sła ne Uni wer sy te to wi za po śred nic -
twem służ by za gra nicz nej to wa rzy stwa 
ro syj skie go we Frank fur cie” (17). 

Opi sa na po wy żej syl wet ka pro fe so ra 
Lu dwi ka Bo ja nu sa uka za ła go ja ko wy -

jąt ko we go na ukow ca, eru dy tę, nie prze -
cięt nie uta len to wa ne go i pra co wi te go 
czło wie ka o bar dzo sze ro kich za in te re so -
wa niach na uko wych, lo jal ne go oby wa te -
la swo jej dru giej oj czy zny i wi leń skiej  
Al ma Ma ter. Po stać w isto cie wiel ką. Mo -
że jed nak po wstać py ta nie: w czym ta 
wiel kość przy czy ni ła się w tak istot ny 
spo sób, że za słu żył so bie na mia no „oj ca 
pol skiej we te ry na rii”? Czy tyl ko dzię ki 
wy kła dom z we te ry na rii, któ re pro wa dził 
dla stu den tów 4 ro ku me dy cy ny? Czy 
tym, że wresz cie w 1823 ro ku uru cho mił 
szko łę we te ry na ryj ną na po zio mie fel -
czer skim, w któ rej zresz tą w za sa dzie nie 
wy kła dał? Prze cież la ta świet no ści wi leń -
skiej i za ra zem pol skiej we te ry na rii na -
stą pi ły już po je go śmier ci, do pie ro 
po utwo rze niu w 1831 ro ku w miej sce zli -
kwi do wa ne go Uni wer sy te tu – Aka de mii 
Me dy ko -Chi rur gicz nej z In sty tu tem 
We te ry na rii przy Wy dzia le Le kar skim, 
w któ rym wy kształ co no pierw szych pol -
skich le ka rzy we te ry na rii. War to więc raz 
jesz cze przyj rzeć się ak tyw no ści na uko -
wej i dy dak tycz nej Pro fe so ra z wy ak cen -
to wa niem tych je go dzia łań, któ re uza -
sad nia ły przy zna nie Mu ta kie go ty tu łu.  

Jak wspo mnia no na wstę pie w 1806 ro -
ku, gdy Bo ja nus przy je chał do Wil -

na i ob jął Ka te drę. Uni wer sy tet w za sa -
dzie nie po sia dał żad nych po mo cy do wy -
kła da nia we te ry na rii. Mu siał więc 
od pod staw zor ga ni zo wać, nie zbęd ny 
do na ucza nia pod sta wo we go przed mio -
tu ja kim jest ana to mia, ga bi net zoo to -
micz ny, czę sto wła sno ręcz nie pre pa ru jąc 
i gro ma dząc kil ka set eks po na tów. W dal -
szej ko lej no ści utwo rzył kuź nię, kli ni kę 
we te ry na ryj ną i am bu la to rium, a póź niej 
tak że ga bi net ana to mo -fi zjo lo gicz ny. 
W pierw szych la tach opu bli ko wał naj -
wię cej prac z za kre su epi zo otio lo gii 
i ana to mii. Był też au to rem roz praw 
trak tu ją cych o kształ ce niu we te ry na rzy 
i or ga ni za cji stu diów. Z cza sem moż -
na za uwa żyć, że w pra cy na uko wej pra ce 
z za kre su „czy stej” we te ry na rii ze szły by 
ja ko by na dal szy plan. Jed nak że Sta ni sław 
Kró li kow ski, pro fe sor i rek tor Aka de mii 
We te ry na rii we Lwo wie, ana li zu jąc do -
ro bek edy tor ski Bo ja nu sa pi sał, że spo -
śród dzie więć dzie się ciu opu bli ko wa nych 
przez nie go roz praw, aż czter dzie ści do -
ty czy ło ści śle za gad nień we te ry na ryj nych: 
„Żad na ga łąź we ry na ryi nie by ła przez 
nie go opusz czo ną: or ga ni za cja szkół we -
te ry na ryj nych, klas sy fi ka cya na uk, zoo -
tom ja, anato mi ja po rów naw cza zwie rząt 
do mo wych, cra nio lo gi ja, em brio no lo gi ja, 

Ryc. 7. Fragment publikacji Bojanusa na temat cerkarii zamieszczony w „Isis”.
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epi zo ocjo lo gi ja, po li cya we te ry na ryj na, 
gli sty we wnętrz ne, ku cie, na uka o po -
wierz chow no ści, ho dow la, na resz cie ko -
pal ne szcząt ki zwie rząt do mo wych, 
wszyst ko to by ło przed mio tem nie tyl ko 
je go pió ra, ale i naj usil niej szych ba dań. 
Pi sał to wszyst ko już to po nie miec ku, 
fran cu sku, już to po ła ci nie i po pol sku, 
do wie lu prac do łą cza jąc wy bor ne ry sun -
ki, któ rych mi strzem był nie po śled nim” 
(22). 

Zda niem prof. Kró li kow skie go w okre -
sie uni wer sy tec kim Bo ja nus był „naj wy -
dat niej szym” przed sta wi cie lem we te ry -
na rii, tak jak w cza sach Aka de mii 
Me dy ko -Chi rur gicz nej ta kim był je go 
uczeń – prof. Adam Fer dy nand Ada mo -
wicz, któ re go za gra nicz ni współ cze śni na -
ukow cy na zy wa li dru gim Bo ja nu sem (23). 

W okre sie od 1815 do 1821 ro ku Bo -
ja nus pro wa dził swo je wy kła dy bez prze -
rwy, lecz nie miał od po wied nich po moc -
ni ków. Do pie ro gdy Uni wer sy tet po le cił 
mu przy go to wać od po wied nich kan dy -
da tów do wy kła dów z ana to mii po rów -
naw czej, zoo pa to lo gii i zoo chi rur gii, 
z peł ną ener gią pod jął się te go za da nia. 
By ło to też re ali za cją je go kon cep cji, dwu -
to ro we go przy go to wy wa nia adep tów we -
te ry na rii. We dług niej szko ła we te ry na rii 
mia ła kształ cić tyl ko do brych prak ty ków 
bez przy go to wa nia teo re tycz ne go nie -
zbęd ne go do wy ko ny wa nia rze mio sła. 
Zaś wy so kie, a na wet bar dzo wy so kie wy -
ma ga nia sta wiał przy szłym pro fe so rom 
za wo du, któ rych re kru to wał z gro na naj -
lep szych stu den tów czwar te go ro ku me -
dy cy ny. Kan dy da ci ci mu sie li speł niać 
przy go to wa nie me ry to rycz ne ści śle okre -
ślo ne i opi sa ne w opra co wa nym przez 
Bo ja nu sa w sze ścio punk to wym pro gra -
mie. Win ni więc być wy róż nia ją cy mi się 
stu den ta mi wyż szych lat stu diów le kar -
skich, któ rzy po za oczy wi stą zna jo mo ścią 
ję zy ka pol skie go mu sie li wy ka zać się zna -
jo mo ścią ję zy ka fran cu skie go i nie miec -
kie go w stop niu umoż li wia ją cym ko rzy -
sta nie z fa cho wej li te ra tu ry i pro wa dze nie 
kon wer sa cji. Mu sie li mieć też ukoń czo -
ny kurs we te ry na rii wy kła da ny na wi leń -
skim uni wer sy te cie, po głę bio ny w czę ści 
teo re tycz nej o zna jo mość wska za nej 
przez pro fe so ra li te ra tu ry we te ry na ryj nej, 
a w czę ści prak tycz nej wy ka zać się szcze -
gól ną bie gło ścią w sek cji zwłok zwie rząt, 
ja ko spo so bu na uki ana to mii pra wi dło -
wej. Zo bo wią za ni by li też do pi sa nia ma -
łych roz praw na te ma ty wska za ne przez 
pro fe so ra. Po zy tyw ne za li cze nie te go eta -
pu edu ka cji da wa ło szan sę ubie ga nia się 
o dwu– trzy let ni wy jazd szko le nio wy 
do wio dą cych w ów cze snej Eu ro pie szkół 
we te ry na ryj nych.  

Wy bór Bo ja nu sa padł na trzech do brze 
za po wia da ją cych się na ukow ców: Ada ma 
Fer dy nan da Ada mo wi cza (24), Ka ro la 
Ju stu sa Muy sche la i For tu na ta Ju re wi cza 
(25). Jak po da ją hi sto ry cy Uni wer sy te tu, 
Bo ja nus od 1822 ro ku do dnia opusz cze -
nia Wil na „nie tyl ko dnie ale i no ce po -
świę cił pra cy nad roz sze rze niem i po głę -
bie niem wia do mo ści we te ry na ryj nych 
przy szłych po fe so rów” (26). Wy jed nał dla 
nich u władz uczel ni sty pen dia na uzu -
peł nia ją ce stu dia za gra nicz ne i opra co wał 
tra sy ich za gra nicz nych szko leń. Ada mo -
wicz i Muy schel od by li je już po śmier ci 
Bo ja nu sa w la tach 1829-1932. Dr Ju re -
wicz nie od był po dob ne go szko le nia, 
gdyż zmarł tra gicz nie w 1828 ro ku.  

Wła śnie przy go to wa nie przez Bo ja nu -
sa do pra cy na uko wej w za kre sie we te ry -
na rii Ada mo wi cza i Muy she la, po za je go 
or ga ni za cyj ny mi i na uko wy mi osią gnie -
cia mi, na le ży uznać za naj więk szą za słu -
gę dla pol skiej na uki we te ry na ryj nej, po -
nie waż jest rze czą oczy wi stą, że bez 
do brze wy kształ co nych pro fe so rów nie 
mo że być mo wy o do brze wy kształ co -
nych uczniach. To wła śnie ci dwaj ucznio -
wie Ba ja nu sa, pierw si w hi sto rii pol scy 
pro fe so ro wie we te ry na rii wy kształ ci li 
rze szę pierw szych stu osiem dzie się ciu 
dwóch pol skich le ka rzy we te ry na rii 
na pol skiej uczel ni (27). To wła śnie ich 
stu den ci, ta cy jak Na po le on Ha lic ki –  
póź niej szy za ło ży ciel i pro fe sor char kow -
skiej Szko ły We te ry na ryj nej czy Edward 
Ostrow ski – póź niej szy pro fe sor w Char -
ko wie kon ty nu owa li hi sto rię pol skiej we -
te ry na rii. Do pie ro póź niej na uki we te ry -
na ryj ne wy kła da no w War sza wie, 
a od 1881 ro ku we Lwo wie (28). 

Zwa żyw szy po wyż sze, pro fe sor Lu dwik 
Hen ryk Bo ja nus zu peł nie za słu że nie mo -
że no sić mia no oj ca na uko wej we te ry na -
rii w Pol sce. Dzię ki nie mu we te ry na ria 
w na szym kra ju sta ła się na uką rów ną in -
nym dys cy pli nom aka de mic kim. ● 
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